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2 j e  wiersze L eoniny jakieini nieforem nie  
napis jest u la n y , znane b yły  za w ieku już 
Bolesława W ie lk ieg o , w ięc w iersze napisu  
z kształtu swego m ogły być w ierszam i cza­
su owego. Atoli w iele  jest w  istocie rze­
czy  samej w yrażeń mniej zgodnych z czasem  
i  niedozniesienia.

Bolesław I. syn M ieczysława a w nuk  
2/iem om ysła, jeden z największych królów  
P olsk ich , od najbliższych historyków był 
nazyw any wielkim. T ak go ( r. 1110.) kra­
jow y pisarsz Marcin Gallus z Francji przy­
b y ły  nazywa 20). T ak  kronikarz Ruski

2 0 )  Solebał quoque Magnus Boi.  Lib. I. c'15.  post-  
quam i g i t u r  Magnus Boi. Lib. 1. c. 17.
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Kijowski (r. i  116 ) Nestor o 1), i  /wielu na­
stępnie krajowych annalistów i kronikarzy 
22).  Dopiero po środku XII. wieku, pier­
wszy raz znajduję w Bogufale (jak jest dru­
kow any) nazwisko Chrobri, 2 5 ) ( które być 
może ze jeszcze do Bogufała nie należy, ale 
do przerabiaczy jego , text drukowany Bo­
gufała, będąc z rękopismu niesłychanie po-

21 )  B ie  bo B olesław  TPelik Nest .  ad a. 6516. sec-  
dum Nikoni  conscr.  T I p Tegoże He-
ta  umrę B o lesław  IV c lik ji w  L iasiech  Nest .  
ad a. 6538- ib. p. 132.

2 2 )  p rim u s B o i. e ffc itu r  R ex  M agnus  Erev .  Chroń,  
aub. a. 1025 inter Ser Sil. Sam. T. II. p. 79.  
B o lesl. M agnus ob iit. Anhal Pol.  ad a. 1025. ap. 
Annai. Cuiav ib;d. p. g i .  Boi. p rim us M agnus  
d ic tu s  Bo^uph ibid. p. 25 — Vita S Stania). 
Proem. Mspti Zam p 307 Anon. Annai Monach,  
aub. a. 1025. edit .  Gedan p. 35. Mspti Dzirs.  
Bibł.  Soc .  Re" Vars. p 99 Mspti Lubien, p. 
p. 53. Mspti  Zam. p. 327 32g cf. ibid. Anon.  
Annul, p. 14 — Kommeotator M a t e u s z  Cholewy,  
jeszcze terminu. M agnus  u^ywa . toż  Dzierżwa,  
który jest ostatni ,  ed Ged. p. 13

2 3 )  Boi. p r . M agnus d ic tu s , et anim osus qui in  
Bolonia Ćhóbri nuncupatuć  Boguph.  1. c.  sądzę , 
że tu jest o Chrobrego nazwisku w t e x t  B?gu-  
fala wiadomostka wciśniętką przez j skowegoścudzo­
ziemca nawet,  bo t e x t  Bogufała, ja a i dziś w edycj i  
posiadamy, ńia nie krajowe dopiski,  i tu właśnie 
t o ż  samo cz uć  daje ten dopisek in  Polonia . . P o ­
dobny wpisek o Cbrobrości  Bolesława, zaajduje 
zię w wyże)  przytocz ony m , 100. 1st od B o ­
gufała późniejszym Annaliście Mnichu (z r. 1340.) 
w jego kopj i , c z y  wypisach i przes łowywaniu  
w  Rpiśmie Zam. p. 327. B olesl. M a gnus , qu i 
Chrobri d ic itu r .



p su te g o ). W  w iek u  X IV . z w iększą się to  
pewnoścką i zupełnością jaw i 2 4 ). Pod ko­
n iec  w iek u  X V . D ługosz Chrobrym  go sta te­
czn ie  nazyw a a 5 ); w  X V I. K rom er zaręczy ł, 
źe R uskie nazw isko Chrobrego sam B olesław  
p r z y ją ł, n aw et zam ek  C hroberzec dla tego  
s ta w ia ł, 26 ) i rzecz była. skończona: n ik t  
w ięcej odtąd na u tratę w łaściw ego nazw iska  
w ielk iego  w ca le  się n ie  u ż a lił ,  w szyscy  go 
jeden  za drugim  bez braku aż do ostatka  
C hrobrym  m ianują. Z  tym  w szystk im , źe ani 
w  sto ani w e d w ieście , a podobno i w e 5 o o. 
la t po zgonie B olesław a, w  pow ażnym  spo­
sob ie Wyraz C hrobry  u żyw anym  n ieb y ł, 2 7 )  
źe  R usini B olesław a n ie  C hrobrym  ale W e -  
lik im  z n a l i , sąd zę , że za życia  B o le s ła w a , 
ani za ży c ia  syna je g o , ani praw nuka, na-

2 4 )  qiu d ic tus est Traba (C h ra b ri) id  es t m ira - 
b ilis  v r l  bibulus qui d ic itu r  sic T ra g b ir  Joan. 
Cbr. Pol. inter Sar. Sil. Som. T I. p. 5 I g i t u r  
B a l Ch .bri d ictus  . . . .  hic Boi. € h a b ri m ira - 
b ilite r  nom ina tus e s t  Anony,  Chroń. ibid. p. 19.

2 5 )  Boi. prim us Polonias Rex Chabri id  e s t po- 
tens, e t anim osus a p p e lla tu r  Lib II. p 153.

36 ) Chrobri h. e. a e r is  appella tionem  p-opter ex -  
ce llen tem  v ir tu tem  et ani/n i m a g n itu d m em  
a Russis tn b u ta m , acrepit. Crom. de Keb. Gest .  
Pol.  III. inter Ser. P u!. Pist- T. II p. 441.

2 7 )  jeśli kiedy przyjdz ie  do należytego o c z y s z c z e ­
nia kronik krajowych i krytycznego ich w y g ł a ­
dzenia,  być może i i  się pokaże , i«  wyraz Chro­
bry powstał  przez uczone etymologiczne  nakrę- 
tn ie  z Tragbira. Ładny więc wyo -m  wielkiego
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grobowym  napisie w ielkiego kró la  najdować 
się nićm oźe, że w yraz Chrobrt w  napisie 
grobowym  jest pierw szyrp dowodem zna-, 
cznej późniejszości napisu.

N ieprzyzw oity do czasu śm ierci Bole­
sława w yraz C hrobry ,m a blizko w yraz glo- 
riosa od M arcina G a lla , sto la t później 
piszącego, do Bolesława nader często stoso­
wany: Boleslaus gloriosus. Zdaje się źe wy- 
m yślacz napisu grobowego, napojił się ty m  
w yrazem  z h istoryka w  sto la t po Bolesła­
w ie żyjącego.

Pow ieść o jakowychsiś postrzyźynach (na 
mnicha) kró la wielkiego Bolesława, na usłu­
gi Boże za siedm ioletniej bytności jego w Rzy- 
m ie , jest zaiste jedna z najśmieszniejszych 
pom iędzy tem i k tó re  ten  napis grobow y 
napełniają. Powieści tej liistorja w prostym  
w zięciu nićrozum ie. Ale pom iędzy L egenda­
m i pobożnem i jakie się gęsto w  Polszczę 
uw ijały, znany był żyw ot świętego R om ual­
da pisany przez P io tra  Dam jani (po r. io4o). 
T am  nasi k ro n ik a rz e , nie ty lko czytali 
o staran iu  się Bolesława o koronę w  R zy­
m ie , ale nadto  m ieli do pow tarzania dzi­
w y o m nichach i puste ln ikach , z tej oko­
liczności a v  Polszczę pozabijanych. Czyta- 

, li że za staran iem  Busklawa (B olesław a) 
sprow adzeni byli ci pobożni ludzie do Pol­
ski, źe dw óch m nichów od świętego Rom ual­
da do Polski wypuszczonych, uczyli się przez
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lat 7. Sławiańskiego języ k a , a wybierając 
się w  podróż, od Papieża (w  R zym ie ) bło­
gosław ieństw o w zięli 28 ). Obok tego czy­
tali, źe Busklaws Sławiańskiego króla sy n , 
dał św iętem u Rom ualdowi konia i był od 
niego omniszony 29). T en  Busklaws czyli

2g )  P e t r i  Dam Vi ta  S. Rom. cap. I X  § 4$- 
2 9 )  Habebat autem  ( S- Romaldus  ) ec/uum satzs 

eg re g iu m , quern sibi Bu lavus Sclavonici R eg is  
f i l iu s  dederat , fa c tu s  ab eo monachus . P e t r i  
Dam.  Vita S. Rom V I I L  § 39 — Bolandiści są­
dzą ,  że t u  ma byc  ten  sam Busclaus Rex  ( to  
jes t  Bolesław w i n k i  ) o k tórym po innych miej­
scach  Damiani wspomina  i chcą cz y ta ć  B u sc la y t  
Scl. R- f i h u s ,  upa t ru jąc  i szukając  w t y m  ja­
kiego z synó w  Bolesława Wielkiego.  T o  atoli  
i ch  dochodzenie ,  w śc is łym chronologj i  uważa­
n iu  jest  nie dowy trzymania :  T o  mnichos two  i da­
ro w i z n y  konia,  b y ł y  za życ ia  O t t o n a  I I I .  ( naj- 
pó źn ie jb y  koło r. 1000) k iedy na js ta rszy  ̂ s y ­
nó w  Bolesława Wie lk iego  ledwie  jeden  dz ie ­
s ią tek  1st  mógł sobie naliczyć.  Był więc  t o  
racżey  ( rzecz  prośc iś j  b iorąc  ) mnich Busc lavus,  
imiennik króla Boles ława W ie lk ie go ,  a nawet  po 
o jcu  bra t  jego syn r ów n ie ż  Mieczys ława I .  t y l ­
ko z innej matki.  — K i e d y \ w i ę c  uc z o n y m  w y ­
dawcom ż y w o t ó w  ś w i ę t y c h  udało się p e w n y  r o ­
dzaj anachronismu p o p e ł n i ć ,  cóż  więc  d z iw n e ­
go jeśli w da w nie js zych  wiekach po d o b ie ń s t w a  
imion do jakich ok ro pnyc h  mięszanin k ro n i ­
karskich s tawały  się powodem? wszędz ie  t»k 'e 
się nawijają. Dla p rz y k ła d u  dotkl iwego z te jże 
okol iczności  w y n ik a ją c e g o ,  rzućmy  oko ob d z ie ło  
Hier .  P r u s z c z a ,  F o r t e c a  M o n arch ó w  P o ' s > . c h f 
w Krak.  1737’ 4. tam w roz dź .  4 na s tronie 55- 
odwołując się do p r z y w o d z o n e g o  t u  ż y w o ta  Ro-  
roualdowego P io t r a  Damjaniego,  i do księgi V.  
Chronik i  Benedy k ta  (której  do tą d  wyszukać  nie
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Bolesław (z innego swego imienia Lam­
berta , okwite zrzódło do innych baśni) 
był mnichem, odwiedzał Rzym (ho jako Lam­
bert różne dary papieżowi zanosił 3o) ko­
ło r. 982.) może być (że o tym  inne klechdy 
nieprzemilczały), że był siedm lat przodem  
uczniem świętego Romualda. Był on synem  
M ieczysława I. króla polskiego i Niemki Ody 
mniszki 5 1) a więc bratem Bolesława W iel­
kiego. —  Jedność imienia, braterstwo, oczym  
i  dokładniejsze inne legendy, nieprzezornych 
krytyków tamtych w ieków , rozróżnienie 
objaśnić nie zdołały, zamieszały sprawy Bo­
lesława Mnicha z jego starszym bratem Bo-

mogłero, a która może n iek tóre  w t y c h  okoliczno* 
śc . sch  dz iwactwa wyjaśni) P r u s z  pi sze  ; że Bu-  
sfawin albo Foles ławin k ró lewi cz  Polski  w n u k  
Bolesława C hr o b re g o  , k o n i a  świę temu  Romual ­
d o w i  da row a ł  r. 966. k tór ego  świę ty  Romuald 
za osiełka frymaczył  Zakonnik iem zosta ł  w r z ę ­
dzie świę teg o  Banedykta,  a imie zakonne dane 
n>u b y ł o  — Bardzo dobrze  że roku 9 66 m n i ­
chem  zostawał  i konia da row a ł  , ale Bolesław 
ów dziad je;’o urodz i ł  się dopi ero  w rok potym 
roku  967. ? ? ? ! ! !  To  n iech  s łu ży  za mały w z o r e k  
n ędznych  w y p i s y w a c z y  T ą  o to d r o g ą  P rus zcz  
d o p a d ł  innego  s t raszl iwego w  naszej h i s tor j l  
p o t w o r u ,  że ten  Busławin mnich jes t  królem Ka- 
z imjrzem Bolesława Wielkiego  wnukiem,  że Ka- 
zimirz król b y ł  mnichem.

30 ) Donat io  civi ta t ia  Schineaghe ( G n e z n e )  Joan. X V .  
( a. c i r c i t .  991. ) ap. Murator i  Ant iq .  I ta ' iae medii 
aevi T .  V p. cytac ja  z Naruszewicza.

3 !  )  D i t m .  i y .  p .  ( 3 6 0 )  2 s o .

\
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lesławem  K rólem , i u tw orzyły  na grobowym  
napisie kró la, naw et po najdziwacznie jszych 
kronikarsk ich  ram otach  niesłychany dziwo­
ląg , bytności Bolesława W ielkiego w Rzy­
m ie , siedmioletniego now icjatu, postrzyźyn 
i nareszcie w tym  posobie całkowitego usłu­
gom Bożym poświecenia się .—  Inaczey tych  
osobliwych rzeczy objaśnić nie umiem.

Przepuszczając w yrażeniom  w  ty tu łach  
B olesław a, źe by ł kró lem  Sławian i Gotów 
^Prusaków ) i Polaków  w  uczonej wyszuka- 
ności dziwacznym , a tak  bardzo  stroniącym  
od p rosto ty  jakaby panow ała  na  grobowcu 
zaraz po zgonie wielkiĆgo k ró la  staw ionym ; 
na rów nej wadze zaw ieszając: książęcości 
z  Bolesława przez O ttona odganiane-, dowci­
p n a  uw aga pisarza  tego nap isu ; bo boga­
ctwa miałeś, p rzem aw ia o nędzy w ieku  i p i­
sarza.

Niepow tarzając co gdzie indziej dokła­
dniej o koronacji i  królestw ie Bolesława W ie l­
kiego pow iem y, w yraz nadania korony  Bo­
lesław ow i przez O tto n a , jako tez żegnanie 
jakow ej książęeości, jest bardzo nie wcze­
sny. Bolesław używał ty tu łu  kró la, na  w zór 
ojca i naddziadów swojich, był zaś od Niem­
ców ', a to a v  poniżającym  niejako sposobie , 
alboli raczej w yrażającym  jego związki z Rze­
sza, książęciem  ty lko  m ianowany. O tto  za 
bytności swej w  G nieźn ie , oświadczył /  źe 
n ie  jest p rzyzw oitą  tak  nizko uważać ta k
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wielkiego króla: uznał go za króla; w za­
w arty m  przym ierzu, porównał go ze swoją 
Cesarską godnością a  Niemieckim króle- 
stAvem , na znak przyjaźni, w przyjaznych 
uniesien iach , swą koronę włożył nagłów ę 
Slawianina. Z  tym  wszystkim, królowi chrze- 
ścjańskiemu, jeszcze tym  przyznaniem  kró­
lestwa od sąsiedniej p o tęg i , nie uzupełniły 
się życzenia, kiedy powszechnie u chrześcjan 
królowie brali namaszczenia. Może być że
0 tak ie  namaszczenie, starał się już Mie­
czysław lubo go wyjednać nie mógł (? ). 
W  wojnach z H enrykiem  cesarzem , Bole­
sław czując, że zawsze może z tej strony od 
Niemców przykrości ponosić, szukał w p rze ­
mijających jakowychś poruszeniach swojich 
pozyskania od najwyższej władzy duqho- 
wnej tego obrządku, k tó rym  się sąsiad jego 
już zaszczycał. T o gdy z okolicznościami 
nie doszło do s k u tk u , sam przez sie na re ­
szcie Bolesław dogodził swym życzeniom
1 uroczyście odbył namaszczalną koronacja, 
praw dziw ie jako Pan  wielki i rzeczywiście 
p o tęż n y ; chciał być w tej m ierze wzorem  
dla następców . Iiubo syn i w nuk jego b ra­
li korony zdaje się tym że obrządkiem, ko­
ronacja atoli jego p raw nuka  taż drogą wła­
snej woli i rozkazu dopięta, była bezwątpie- 
nia jedną z okoliczności obchodzących roz­
drażnioną na niego władze duchowną a mia­
nowicie cudzoziemską w k ra ju  osiadłą. Uległ
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nieszczęśliwy k ró l  sw em u losow i, jego n a ­
s tępcy  z ty tu ła m i swem i więcej u  sąsiadów 
niź k ra jow ców  względów z n a jd u ją c y , od 
sąsiadów kró lam i są znani, p rzez  pobożną 
uległość, powoli opuszczali p rzy b ie rać  ty tu ł  
kró la . Rozszerzane było po k ra ju  m n ie ­
m an ie  , ze swoją w ładzą się koronow ać nie 
można , że jeżeli do koronacji d w u  p ie r ­
wszych Bolesławów w ładza p ap iezk a  p rz y ­
zw olenia  swego n ie  d a l a , ze się to  stało 
za zezw olenie O t to n a ;  snujące się legendy 
pobożne , opisyw ały uroczystości p rzy jęc ia  
O tto n a  w  Gnieźnie, a nastro jony  stan  rzeczy  
w iek o w y ch , w yrozum iał,  źe O t to  Bolesła­
w ow i koronę nadał. Z la ły  się u  k ro n ik a ­
rz y  w zm iank i koronacji Bolesława z ty m  
m niem aniem , w  podaniu  m ało ro z ró ż n ia n e , 
i zapew niano w iek i z k ry ty k i  w y z u t e , że 
O tto  uroczyście Bolesławca w  Gnieźnie n am a­
ścić pozwolił. sto la t  blizko po korona­
cji Bolesław a v cudzoziem iec p isarz  w  Pol­
szczę , już jest p rze ję ty  ty m  m niem an iem  
źe O tto  od Bolesława koronę o trzym ał. D al­
szego czasu, poczęto i o nam aszczeniu  p rz e ­
bąkiw ać. T e  w yrastające z czasem p rzew ro ­
tn e  w yobrażen ia  na  grobowcu w raz  po zgo­
nie wielkiego k ró la  zjawić się nie mogły. 
Być może że w łaśnie  t e n  napis g ro b o w y , 
b y ł  w  swojim czasie jedną ze sprężyn  do 
upow szechnienia  rozu m ień  podobnych. Był­
b y  ty m  sposobem n a d e r  s ta ro ż y tn y m , ale



sądzić raczej należy, że jest sku tk iem  obłę­
d u  i niew iadom ości.

Jak  więc sam pom nik  nap isu  grobow e­
go dla Bolesław a szczodrego, is to tą  swą p rze ­
s trzeg ł czasy n a sz e , iż jest k lasz to rną  ig ra - 
saką , ta k  ca ły  ciąg nap isu  grobow ego Bo­
lesław a W ielk iego , będąc ze tk an y  z w y rażeń  
n ieczesnych, u sn u ty  w p lą tan in ie  p rz e w ro ­
tn y c h  w yobrażeń , a dziw nych odrzeczuo- 
^ c l  jako tego dowodzą: i.) nazw isko Chro- 
k*l'Y  i ty tu ły  k ro low  Sław iańskiego i P r u ­
sk iego , ośw iadczenie że Bolesław m iał bo­
gactw a, że O tto  od niego książęcy ty tu ł  ode- 
g n a ł .—  2 .) nadan ie  ty tu łu  królew skiego p rzez  
O tto n a —  5.) postrzj^żyny Bolesław a w m nicha 
sluge Bożego —  będąc m ów ię napis te n  u tw o ­
re m  , m ogącym  się n a jp rędzej w  p ó łtrze - 
c ias ta  la t  po zgonie Bolesław a w  ty m  spo­
sobie jaw ie, a  tak , źe jest w yw iązkiem  m o­
zołów  n ieprzezorności, że jeszcze ściśle czasu 
swego u tw o ru  oznaczonego n iem a, żadnym  
sposobem  z a , jak ie  św iadectw o h isto ryczne  
s taw ać  niem oże. Jednakże , w jak im kolw iek  
s tan ie  n iedo łęz tw a napis te n  rozsądkow i 
i  k ry ty c e  się w y d a je , godzien jest p rzec ie  
lepszej baczności, pow in ien  być dzw igniony 
z  zapom nien ia  w  k tó re  go w ieki na  z a b y tk i 
o jczyste n iepom ne po rzuciły . N ależy  go 
dokładn ie j jeszcze rozpoznać, n ie  p rzestać  
nft ty ch  rozb io rach  rzeczy  ok tó rycli on p raw i, 
a le  o jego form ie i kszta łc ie , p o czą tk u  tego
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zjawiska w ybadyw ać. K onieczną jest rze­
czą aby m iłośnicy krajowych o koliczności, 
starali się, jeśli dotąd Pom nik ten w  Pozna­
niu  istn ie je , aby jego w izerunek jak naj­
dokładniej opisali, na sztych przenieśli i całej 
publiczności Europejskiej udzielili, a razem  
życzeniem  jest badaczy, ażeby, miejscowi nad 
naukam i pracujący, z m iejscowych okoli- 
ności i historycznych pom ników jakie mają 
pod ręką, niezaniedbali szukać i wyjaśniać, 
co to za tw ór ów napis? kiedy i przez kogo 
na ułudę w ieków  dźwigniemy?

L I S T Y  W  W I Ę Z I E N I U

(W y c ią g  2gi z D z ie ła : Tableau des prisons de L y ­
on etc ob. w yżey k a r.)

P o  z w iedzeniu w ięzienia od D ozorcy, usnęły  s tra ­
że na  ścianach oparte , głuche m ilczenie w  obszer- 
n ey  panuie tw ierd zy  i w  samem w ięzieniu.... w szy­
stko uśpione  Jeden  tylko w ięzień sam otnie czu­
w a 5 m yśli o swoiey m a tc e , o m ałżo n ce , o dzie­
ciach. Bolesne o nich w spom nienie sen m u od­
jęło. W s ta ł  po cichu, lękaiąc się ażeby szelestem  
słom y, na  k tó rey  le ż a ł , n ie  obudził swoich sąsia­
dów . Spieszy w ylać swoie uczucia na pap ier do 
naydroższych d la siebie przedm iotów . Spokoy- 
ność nocy, m dłe św iatełko blady rzucaiące p ro ­
m yk na  tk liw y  w id o k , k tó ry  go otaczał  ty le
ludzi dla tego ty lko źyiących aby c ie rp ie li, lecz 
k tó rzy  w krótce już cierpieć n ie b ę d ą , ta  sala, głę->
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b o ta  i n iezm ierna p rz e s trz e ń , p raw dziw y  p rzy - 
sionek kościoła śm ierci  wszystko to  przyw odzi­
ło mu na pamięć ostatn ie jego pożegnania. O! ja­
kież to  pisma pełne o d w ag i, jak czule listy , ja­
k ie w yrażen ia  zaetiwycaiq.ce kreślone były  w  tey  
godzinie i na tern m ieyscu. W y  k tó rzy  je odbie­
rzecie , zachow aycie nayśw ięciey te  żałosne w yo­
brażen ia  p rzy iaźni i czu łośc i! Czyż one będą. mo­
gły  bydź zastąpione w  w aszych sercach od d ru ­
giego p rzyiaciela  lub nowego m ałżonka ? D zieci 
cnoliiw e co będzie przechodzić koło w ięzienia R e­
cluse nie w strzy m u jc ie  się ukorzyć przed Nay w yż­
szym. T am  wasz nieszczęśliw y oyciec przyw oły­
w a ł w a s , i obrazow i waszem u poświęcił swe o— 
sta tn ie  chw ile. T am  błagał przedw iecznego s tw ó r­
cę , ażeby raczy ł przydać do waszego życia ty le 
d n i , ile jem u L udzie  odięli.

Evrard -  S t -  Jean , k tórego  św ietny  m aiątek  ; 
w hisnem  jego by ł d z ie łem , ale razem  przyczyną 
upadku , by ł A jentem  jedney pożyczki dla X ięcia 
G alłii p rzed  w oyną i rew olucyą. P ew ien  N ota- 
ryusz paryzk i i jego w spó łtow arzysze , daw niey 
już za to  samo byli potępieni. Evrard uw ięziony 
n a  wsi blisko L yonu  za rozkazem  Fouquier—  T in -  
v il le , osadzony by ł n a  czas nieiakiś w  w iezien iu  
Recluse , n im by go zaprow adzono na  śm ierć do P a ­
ryża . N ie m ożna sobie w ystaw ić nic w spanialsze­
go nad jego postać, nic łagodnieyszego nad cha­
rak te r. W śró d  posępney nocy w idziałem  go po- 
w staiącego d la  napisania do swoiey żony, uw ia - 
dam iaiąc ją o swyni n ieuchronnym  lo sie ; w idzia­
łem  go jak osta tn im  w yrazom  swoiego lis tu  d łu ­
gie daw ał pocałow ania. A c h ! jak to  pocałow anie 
było m o cn e ; jak głęboko w  sercu  m oim  w y ry te  
zostało. O ! żadne inne nie m iałoby ty le  mocy,
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ile  to  k tó re  daw ał szlachetny ale nieszczęśliwy 
człowiek.

X . Proboszcz d ' J g n i , czterdzieści la t  żyiący 
dla cnoty i w sparcia b ied n y ch , k tó rych  by ł oy- 
cem ; spokoyny, przygotow any był zg in ąć , ża łu ­
jąc ty lko tego-, że nie będzie juz m ógł w ięcey do­
brze czynić. P ow sta ł on po Evrard.zie do pisa­
nia. Skończywszy swóy lis t błogosław ił go ; a 
potem  silnie spoione dłonie podniósłszy do Niebios, 
błagał je gorącem i m odły, poruszyło m ię to , dusza 
m oia jakkolw iek nieśw iadom a jego uczuć i proźby, 
jednak dzieliła  je z nim  razem . Szanow ny te n  
człow iek w raca  ukłaść się obok m nie w  sw em  ło­
żu. P y tam  go, jak i by ł p rzedm io t jego l i s tu ; od­
m aw iał m i zrazm., ale gdym  p o w to izy ł me pio*- 
źby. . M óy p rz y ja c ie lu , rzek ł m i ,  w ięcey n iż od 
la t trzydz iestu , m iałem  czas rozw ażać nad  śm ier­
cią i do. n iey  s ię  przygotow ać. M am że te  k ilka 
nędznych c h w i l , k tó reby  m i jeszcze zostały do 
przeżycia  , okupow ać jaw nem  zrzeczeniem  się t  \ ch  
p raw ide ł, k tó ry c h  p rzez  cały m óy w iek  n ieodstę- 
p o w a łe m , a k tó ro  zdaw ały  mi się bydź zdolnem i 
do ulgi, i p rzy n iesien ia  pociechy cierp iącey  ludzko­
ści. N im  skończy bieg moiego życia , jednego je­
szcze m am  dopełn ić  obowiązku; k tó ry  tez  z w ie l­
ką moią radością tyłkom  co w ykonał. N apisałem  
do tego, k tó ry  m ię  oskarżył i uw ięzić kazał. N ie­
szczęsny ! w iększtiy  on godzien litości odem nie. 
R ozm yślałem  "o jejjo u d rę c z e n iu , chciałem  je o - 
słodzić i p rzebaczyć m u : błogosław iłem  dn i jego 
i  ży czy łem , aby by ły  szczęśliw e i sp o k o jn e  aź 
do o s ta tn ie j chw ili. W k ró ice sam  póydę błagać 
Roga łaski i m iłos ierdz.ja. ”  T a k  m ó w ił , a  p ro ­
myk Boskiey c h w a ły  zdaw ał się błyskać n a  jego 
czole. W  kilka <ani póżniey w idziałem  g o , jak
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pom im o ciężaru  la t usługiw ał jak mógł sparaliżo­
w anem u Rey^ Jałm użnikow i S. P io tr a ,  jak u trz y ­
m yw ał w  nim odwagę idąc razem  do Sądu i na  
śmierć. C notliw y cieniu ! św ięty  cien iu  ! od m o­
m entu  w  którym eś mię opuścił, w zyw ałem  cię 
W moich tę sk n o tach , a one z n ik n ę ły ; ośm ieliłem  
się czynić śluby, a  niebyłźeś to  tv , k tóryś je w y­
pe łn ił?

Zasiąclźmyż te raz  p rzy  tym  stole p o n u ry m , 
sam otnym , lecz uzacnionym  pism em  proboszcza
fi\4 g n i—  P ióro  m oie już m a kreślić   O ! n ay -
lepsza z Kobiet zniosęż jedną chw ilę straszliw ey 
m yśli opuszczenia ciebie! N ie , do tw oiego syna 
zw racam  ostatn ie  me słowa.

M o i  e m u  S  y  n o w i .
P rz y ia c ie lu ! poniew aż los m óy zależy od L u ­

d z i, a nam iętności i b łędy częstokroć niem i p o - 
w o d u ią , oddaię me życie t ra fo w i1 w ypadków  i  
n ieuchronnem u biegowi rzeczy. 'Niech m óy p rzy­
k ład  nauczy cię jak masz zachow vw ac tw oie  ży­
cie , jak m iłować ustronie  i p rzek ładać  je nad 
b łysko tk i zw odnicze, a  roskosz taiem nego w spie­
ran ia  nieszczęśliw ych nad niebezpieczeństw o z n i­
mi tw orzen ia  zw iązków . Jeźeii p raw o w ydrze 
m i to  co posiadam  , p rzynaynm iey  nie zdoła m i 
p rzeszkodzić , abym ci zostaw ił m oią pam iątkę. 
N iech ci ona będzie dziedzictw em  św ię tem , ró ­
w nie  jak i tw ym  h rac ió m ! N iechay  d z ie ń , k tó ry  
m óy by t zakończy, będzie dla m ych dzieci dniem  
u roczysto śc i; bo w  nim  ich  oyciec p rze łam ał za­
po rę  czasu , uw oln ił się od w szystkich  t r o s k , od 
w szystkich  bo iaźn i, a naw et i od ty c h , k tó re  
śm ierć pospolicie w zbudza. N iech dla m oiey pa­
m ięci każdy z w as niezapom ni zrobić jakiego do­
brego u c z y n k u , n iech osusza łzy  nieszczęśliw ych,
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niech  słodką pociechę dla duszy w ięźnia przyno­
si ; a  jeżeii ubóstwo 5 daleko częstokroć szczęśli­
w sze niź bogactwo, pozbawi go sposobów dobrze- 
c z y n ie n ia , niech przynaym niey ręk a  w asza rzuc i 
jaką garstkę z ia r e n ; a p tak i p rzy lecą  się niem i 
pożyw ić.

N a ciebie to  móy drogi G asparze w kładam  
obow iązek cieszenia tw ey  m a tk i : ty  jey będziesz 
m ów ił : ż y i  dla nas. Bedzie m iała  tę  o d w ag ę , 
gdyż was tak  czule kocha. Nigdy jey nieopuścisz 
i w  jakim kolw iek stanie Niebo cię u m ie śc i, po­
święć całą  tw'oią am bicyą dla roskoszy uszczęśli­
w ien ia  strap ioney  m atki i  oglądania jey n ieustan­
n ie. Bądź stróżem  i obrońcą tw ych  braci. D ru ­
gi jest wresołego te m p e ra m e n tu , kocha cię , n a ­
pe łn i więc w szystkie tw o ie  za trudn ien ia  radością, 
a  radość tow arzyszka ukonten tow ania  jest jego 
przyczyną. M óy m ały F elicyan  ta k  by ł dobry, 
jakem  go opuszcza ł, źe n ie  w ątp ię  o jego p rzy ­
w iązaniu  do ciebie i do ty ch  w szystkich  , k tó rz y  
go zechcą kochać, p łak a ł żegnaiąc się ze m n ą ; 
niech Bóg nagrodzi te  łzy  niew inności d ługiem i 
dniam i pozbaw ionem i • trosków . Zyiąc t y l e , ile 
bedziecie mogli ra z e m , oddalicie n ieprzyiem nosci 
życia a powiększycie jego roskosze. L udzie  będą 
szanow ać w aszą jedność i obrócą gdzie in d z ie j 
swoie zam iary.

Jeżeli siebie poświęcisz, kochany s y n u ! nau ­
ce tey  sz tu k i, k tó rey  celem  jest przynosić ulgę 
nieszczęścióm  lu d zk o śc i, w y p e łn i i  jedno z nay - 
pięknieyszych pow inności człow ieka. N abyw cy 
w  tey  nauce nayobszernieyśzych jak m ożna w ia ­
domości , gdyż są one pożytecznem i tobie podo­
bnym  jestestw óm ; ale w ierzay  m oiem u dośw iad­
czeniu , ażebyś by ł m nićy nieszczęśliw ym  nie k w ap -
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się z ogłaszaniem tego co wiesz. Będzież żył 
w  tłum ie nieświadomych i złośliwych. P ierw si 
będą cię niena widzieć dla tego, że wiecey umiesz 
od nich ; drudzy w  każdey okoliczności nie omie­
szkała przynieść ci szkodę. Lękay się zawiści i nie- 
ogłaszay tw ych m yśli, owoców długich badań lu­
dziom , chyba wtenczas kiedy ci nie będą mogli 
szkodzić i kiedy ciemności grobowe oddzielą cię 
odnich nazawsze.

Zegnam cię Gasparze! żegnam cię móy synu, 
oczy moie zamknione już może i zgasłe w  tem  
życiu 5 zawsze będą o tw arte i zwrócone ku tobie 
w  tamtem . Serce moie jeszcze będzie czułe na 
tw oie powodzenia i ćwiczenie się w  cnocie. K ie­
dyś przyidziesz się zemną połączyć, a ja polecę 
na  twóy widok. W zniosę cię nam em  łonie przed 
dawcą życia, k tóre się nie kończy już w ięcey, 
i  k tóre dobremu synowi nadaie spoczynek po t ru ­
dach i pewność w  szczęściu.

0 < * g  idn ien ie  Logogryfu w isiym  Num erze, Swiafto.il. Gdzio jest: 
Sta  t o i l , Sw at, slota, IVot > Ł o i , Swit, sita. Swtat.

j f / tu c z e n ie  Logogryfu  w i^tym  N um erze Pomyłka. G dzit maszt
lo y , łyka, m ak, p y t , M ałpy.

D o z w a l a  się drukować z  w arunkiem  przedstawienia do Ko­

m itetu sześciu exem piarzow dla mieysc przeznaczonych. Dnia 33^ 

miesiąca M arca roku 1816.

G. E. Groddech'’ P , Ora. C*ł, Kom. Ctnz.


